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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

R ozporządzenie policyjne v j  przedm iocie  
noszen ia  broni.

Na podstaw ie §§. 6, 12 i 15 ustaw y o zarządzie 
po licyjnym  z dnia 11. m arca 1850 (Zb. u. s tr. 265) 
|  §§ 137 i 139 ustaw y o ogólnej ad m in istrac ji k ra ­
jowej z dnia 30 lipca 1883 (Zb. u. str. 195) za zgodą 
Wojewódzkiego Sądu  adm in istracy jnego  zarządam  
na obszar W ojew ództwa Poznańskiego co n a s tęp u je :

A rt. 1.
Noszenie b ron i kolnej, siecznej i palnej je s t za­

kazane.
Art. 2.

a) Pow yższy zakaz nie m a zastosow ania do osób, 
k tó re  m ocą swego u rzędu  lub zawodu są do nosze­
n ia  p rzy  sobie b ro n i upraw nione, odnośne do tej 
b ron i,

b) do członków stow arzyszeń, k tó rym  p rzy s łu ­
guje praw o noszenia broni w g ran icach  upraw nienia,

jednakow oż w obydw u w ypadkach pod a i b 
ty lko o tyle, o ile odnośnie do tyoh osób, nie zacho­
dzą okoliczności, ze względu na k tó re  należy lub 
m ożna odm ówić udzielen ia k a r ty  łow ieckiej i jeżeli 
w ładza policyjna zaw iadom iła o tein odnośną osobę ;

c) de osób posiadających  k artę  łowiecką, odno­
śn ie do b ron i, k tó rą  się posługu ją w wykonyw aniu 
praw a polow ania ;

d) do osób noszących karabele  p rzy  polskim  
stro ju  n a ro d o w em ;

e) do osób posiadających  przy  sobie zezwolenie 
na noszenia b ron i, opiew ające na w łasne im ię i n a ­
zwisko, odnośnie do b ron i w zezw oleniu wyszcze­
gólnionej.

Art. 3.
Do w ydania zezwoleń na noszenie b ron i kom pe­

ten tn ą  jes t m iejscow a władza policy jna obszaru , 
w k tó ry m  p eten t zam ieszkuje.

Udzielenia m ożna odm ówić lub udzielone zezwo- 
em e ażdego czasu cofnąć bez podania powodów.

zezwolenia te n iepod legają żadnym  opłatom .
w  • A r t - 4 -
i  i e  m ożna udzielać zezwoleń na noszenie b ro n i 

o nej, siecznej, palnej lub uk ry te j w laskach, ru rach  
lub w sposob podobny.

Art. 5.
W inni p rzek roczen ia  przepisów  niniejszego ro z ­

porządzen ia podlegają grzyw nie do 600 mk. a w razie  
niem ożności zapłacenia odpow iedniej karze aresztu , 
oprócz tego może być orzeczona konfiskata  n ielegal­
nie noszonej b ro n i.

Art. 6.
W szystkie dotychczas w ydane rozporządzen ia 

policyjne, odnoszące się do noszen ia b ro n i tra c ą  moc 
obow iązującą.

A rt. 7.
N iniejsze rozporządzenie obow iązuje z dniem  

ogłoszenia.
L. dz. 315/22 II . Bp. 1

Poznań, dnia 29. stycznia 1922 r.
Wojewoda.

Dr. Celichow ski.
O głosiłem  !

Śm igiel, dn ia 20. m arca 1922 r - 
S ta ro sta .

Wz. Adam czak sekr. pow iatow y.

CZĘŚĆ NIEil RZĘDOWA,
za k tó rą  R edakcja b ierze odpow iedzialność.

Otrzeźwienie,
Kto uw ażnie czyta g łosy  p ra sy  zachodniej o kon­

g resie  w G enui, ten  nie może oprzeć się w rażeniu , 
że jakaś n iew idzialna rę k a  polew a co p arę  dni za- i 
palone głow y en tuzjastów  genueńskich kubłem  zim ­
nej wody. Na g rube  foljały , pełne zbaw iennych idei 
i p ro jek tów  odbudow y E u ro p y  p a trzy  św iat z coraz 
w iększym  sceptycyzm em  i n iew iarą. Jeże li przed  
ośm iu tygodn iam i pisało się w Anglji o błyskaw icz­
nej reg en erac ji 120 m iljonów  konsum entów , to w m ie­
siąc później zm alał ten  im ponujący plan  do p ro jek tu  
stw orzenia „o rgan izacy jnych  podstaw  odbudowy*' 
środkow ej i w schodniej E uropy , a dziś m ało kto już 
w ierzy wogóle w rea ln ą  m ożliwość jednolite j i scen­
tralizow anej akcji odbudow j- Rosji.

M yliłby się ten, k toby  w idoczną re jte rad ę  z w iel­
kich planów  na coraz skrom niejsze pozycje uw ażał 
za objaw niepom yślny  dla idei genueńskiej. Przeciw nie.

J e s t  to ty lko otrzeźw ienie. P ro jek t konferencji u ro ­
dzony w gorączkow ej atm osferze w ew nętrzno-poli- 
tycznych p rzesileń  w A nglji był w swej p ierw szej 
postaci fan tastyczny  i n ierealny . O becna p rzy g o to ­
wawcza dy sk u sja  przystosow uje p ierw otne zam ysły 
do wymogów realnego  życia i d latego  m usi być, 
m imo pozorów  re jte ra d y  uw ażana za pow ażny krok  
naprzód.

Świat nie w ierzy  już dzisiaj w to, aby w Genui 
dokonał się c u d : w ynalezienie kam ienia m ądrości 
odbudow y R osji i środkow ej E uro p y , czy to w po ­
staci jednolite j o rgan izacji odbudow y, czy w jak iejś 
innej form ie. Na tle tego sceptycyzm u w ystępują 
jednak  tern jaśn ie j inne skrom niejsze a niezaw odne 
korzyści, jak ie  m oże p rzyn ieść  Genua. Oto kongres 
w Genui może przyn ieść po 1) jasny  i w yraźny 
p rzegląd  s tan u  i m ożliw ości gospodarczych  E uropy , 
po 2) w yjaśnienie sy tuacji p raw nej dla w szelkich 
poczynań gospodarczych  Zachodu w Rosji, po 3) na­
w iązanie trw alszych stosunków  m iędzy gospodar- 
czem i i finansow em i czynnikam i państw  zachodnich 
i środkow o-europejsk ich  i w reszcie po 4) ułożenie 
ogólnego planu  odbudow y środkow ej E u ro p y  i Rosji, 
w ram ach  k tó rego  m ogłyby rozpocząć sw ą dzia ła l­
ność poszczególne g ru p y  finansow e i syndykaty .

W obliczu tej nowej sy tuaeji niezw ykle w ażną 
je s t rzeczą, aby  Polska w ystąpiła na  kongresie  z re ­
alnym , jasnym  i opracow anyfn p rogram em  g o sp o d ar­
czym. Dzięki swem u położeniu  geograficznem u p o ­
wołani jesteśm y z n a tu ry  rzeczy do od eg ran ia  ro li 
eksperta , k tó ry  w nieco teo re ty czn ą  p racę  Z achodu 
może wnieść bogaty  zasób dośw iadczenia, znajom ości 
rea ln y ch  w arunków  i zm ysłu p rak tycznego .

Ja k  w iadom o k ongres w Genui m a się zająć 
dwom a g rupam i zagadnień, z k tó rych  pierw sza tycay 
się odbudow y Rosji, d ru g a  reg en erac ji gospodarczej 
środkow ej E uropy.

W pierw szej fazie dyskusji genueńskiej śc iera ły  
się ze sobą w opinji zachodniej dwa p ro jek ty  odbu­
dowy gospodarczej R o s ji : handlow y i przem ysłow y 
albo inaczej eksportow y i inw estycyjny .

P ierw szy  p ro jek t, pochodzenia angielskiego, b u ­
dow ał p lan odbudow y Rosji na szeroko  pom yślanym  
planie akcji eksportow ej. Zw olennicy tego planu 
w ychodzili z za łożen ia : Rosję trzeb a  przedew szyst-

Zw. Obr. Kr. Zach. .# * * * » .

Likwidacja własności 
niemieckiej.

In teresu jących  się bliżej spraw ą  
likw idacji uprasza się o dostarczen ie  
zebranych  m aterjałów  i w iadom ości 
S ek cji G ospodarczej T ow arzystw a  
p ow iatow ego Zw. Obr. Kr. Zach. na  
ręce  K om itetu Obr.Kr.Zach. w Sm iglu.

(C iąg dalszy).
Co do stosunku  państw a polskiego do niem ieckich 

obyw ateli, k tó rzy  p rzy ję li obyw atelstw o w. m. 
G dańska lub na  podstaw ie a rt. 105 T rak ta tu  W er­
salskiego naby li z sam ego praw a obyw atelstw o w. m. 
G dańska, to w m yśl a rt. 297 Tr. W ers. w łasność 
obyw ateli tych  na te ry to rjach  polskich podlega 
likw idacji, albow iem  a rty k u ł ten mówi, że w olnym i 
od likw idacji są ci obyw atele niem ieccy, k tó rzy  na 
m ocy T rak ta tu  Pokoju  naby li z sam ego praw a o by­
w atelstw o k tóregokolw iek z m ocarstw  Sprzym ierzo- 
nyc i lub S tow arzyszonych, a poniew aż Gdańsk nie 
n? 0 m ooaretw sprzym ierzonych  lub  stow arzy ­
szonym —obyw atele więc jego likw idacji podlegają.

Jednakże na  m ocy um ow y P o ls k i  z w. m. 
G dańskiem  z dnia 9. u  192o r  0£ yw atele niem ieccy,

orzy na m ocy a rt. 105 Tr. W ers. nabyli z sam ego 
p raw a obyw atelstw o w. m. G dańska likw idacji nie 
podlegają. --•- P rócz w łasności obyw ateli niem ieckich 
rząd  polski m a praw o na m ocy a r t  297 T rak ta tu  
W ers. likw idow ać wszelką w łasność, k tó ra w chw ili 
upraw om ocnienia się T rak ta tu  należała do spółek 
K ontrolowanych przez obyw ateli niem ieckich. Na tej 
zasadzie zostało w ydane rozporządzen ie  wykonawcze 
ao ustaw y sejmowej z dnia 4. I n .  192o r., k tó re  
aonn ju je  w łasność tego ty p u  jako w łasność należącą 
uo apołek, tow arzystw  i tow arzyszeń, zarządzanych 
iuo Kontrolowanych przez tychże obyw ateli, n ieza­

leżnie od charak teru , celu i zadań tych spółek, 
tow arzystw  i tow arzyszeń, jak  rów nież, jeżeli siedziba 
ich  znajduje się na te ry to rju m  Niemiec, lub  jeżeli 
działa ją  one na podstaw ie statutów , zatw ierdzonych 
przez władze niem ieckie.

Tak więc podlegają lik w id ac ji: 1) wszelkie spółki 
p rzem ysłow e i handlow e, 2) p ry w atn e  in sty tuc je  
ośw iatowe, ku ltu ra lne , dobroczynne, 3) takież in s ty ­
tucje  o charak terze  spółeezaym  i gospodarczym  4) 
p ry w atn e  in sty tuc je  finansow e i kredytow e, w k tó ry ch  
państw o niem ieckie ma pewne w kłady i udziały, 
o raz tak ież fundusze m ające osobowość praw ną, 
działając na podstaw ie statu tów  niem ieckich i za rzą ­
dzane przez obyw ateli niem ieekich.

Co do insty tucy j rządow ych niem ieckich — to 
ich m ajątek  nie podlega likw idacji, lecz na m ocy 
a rt. 256- T r. W ers. p rzechodzi na rzecz Państw a 
Polskiego.

III. Co p o d leg a  likwidacji.
R ozporządzenie w ykonaw cze do ustaw y sejm owej 

z dn. 4. n i ,  1920 r. daje podstaw ę do podziału 
w łasności niem ieckiej podlegającej likw idacji na 
n astępu jące kategorje : i)  m ajątki n ieruchom e
m iejsk ie i w iejskie w raz z inw entarzem  żywym  
i m artw ym , ro inym  i przem ysłow o-fabrycznym , 2) 
m ajątk i ruchom e w ścisłem  znaczeniu a więc 
w szelkie surow ce i tow ary , 3) sum y w gotówce, 
depozyty, kaucje, wszelkiego rodzaju  w ierzytelności 
i należności (osobiste, hipoteczne, zastaw ne) praw a 
ren tow e i grutow e, w alo ry  dyw idendow e, p rocentow e 
i bezprocentow e, 4) p raw a w łasności przem ysłow ej, 
lite rack ie j i artystycznej, 5) m ajątki i p raw a wątpliwe, 
sporne i stanow iące p rzedm io t p rocesu  sądow ego.

Jed y n y  w yjątek  stanow ią przedm ioty  i p re tensje , 
k tó re  na m ocy praw  obow iązujących w poszczegól­
nych okręgach sądow ych w olne są od egzekucji.

W szelka w łasność R zeszy i państw  niem ieckich 
na m ocy art. 256 T rak ta tu  W ersalskiego przechodzi 
aa  rzeez państw a polskiego. Na m ocy tego a rty k u łu

na Rząd Polski rów nież przechodzi p ryw atna 
w łasność „b. cesarza Niemiec i innych  osób pocho­
dzenia k ró lew skiego". W zw iązku z tym  artyku łem  
należy stanow czo zaznaczyć, że pod określen iem  
„osoby pochodzenia k ró lew skiego" należy rozum ieć 
członków w szystkich niem ieckich rod z in  panujących 
— a więc królew skich, w iekoksiążęcych, książęcych 
i m edjatyzow anych. Niem cy s ta ra ją  się in te rp re tow ać  
określen ie  użyte w T rak tacie  w ten  sposób, że do 
osób królew skiego pochodzenia zaliczają ty lko  b. 
cesarza i b. królów  niem ieckich, jednakże w yrażenie 
„osoby pochodzenia kró lew skiego", a nie „b. k ró lo ­
w ie" lub „b. w ładcy", w raz z duchem  T rak ta tu , 
dążącym  do zlikw idow ania w łasnośei n iłm ieck ie j, są 
w ystarczającym i argum entam i, p rzem aw iającym i 
przeciw ko in te rp re tac ji niem ieckiej.

IV. P o stę p o w a n ie  likw idacyjne.
1) R ejestracja  w łasności obyw ateli niem ieckich.

Celem  zabezpieczenia się przeciw ko fikcyjnym  
i sym ulow anym  transakcjom  ze s tro n y  niem ieckioh 
obyw ateli, została w ydana ustaw a sejm ow a z dnia 
4. III. 1920 r. o re je s trac ji i zabezpieczeniu m ajątków  
niem ieckich. Na m ocy tej ustaw y i rozporządzen ia  
w ykonaw czego do niej w szelkie m ajątki, p raw a 
i in teresy , należące do 10. I. 1920 r. do obyw ateli 
niem ieckich lub osób praw nych  (spółek, tow arzystw  
i stow arzyszeń), zarządzanych  lub  kontro low anych 
przez tychże obyw ateli w inny być zgłoszone p rzed  
właściw em i władzam i adm in istracy jnem i. R ozporzą­
dzenie wykonawcze do ustaw y z dnia 4. III. 1920 r. 
wskazuje jako odnośne władze — starostw a, 
w W arszaw ie, L ublin ie  i Ł odzi — k om isarja ty  rządu, 
w K rakow ie i Lwowie — m ag istra ty , w b. dzielnicy 
p rusk ie j, w m iastach niepodlegających  adm in istracji 
pow iatow ej — wyższe u rzęd y  policyjne. O stateczny  
te rm in  dla złożenia d ek la rac ji został ok reślony  dla 
b. dzielnicy pruskiej do dn ia  12. s ierpn ia 1920 r. 
w pozostałych dzielnicach do dnia 10. s ie rpn ia  1920 r.

C iąg dalszy  nastąpi.



ki#ai odziać i nakarm ić, czyli dostarczyć jej wiel- 
kioh ilości gotowych towarów. Szło oczywiście
0 jaknajszybsze i najprostsze sfabrykowaaie owych 
legendarnych 120 miljonów nowych konsumentów. 
Plan był, przyznać należy bardzo wygodny, ale zu­
pełnie nierealny. Poza innemi bowiem brakam i wy­
łaniało się odrazu pytanie bez odpow iedzi: Czem 
Rosja zapłaci za dostarczone jej towary ?

Również i drugi projekt, opierający się na p la­
nie uruchom ienia przem ysłu rosyjskiego za pomocą 
kapitału zagranicznego, nie wytrzym ał próby grun- 
towniejszej dyskusji. Oprócz poważnyeh wątpliwości 
spowodowanych dzisiejszą sytuacją praw ną w Rosji
1 uniem eżliwiającą kapitałowi zzgranicznemu racjo- 
naln'e inwestycje, wyłania się znowuż przy koncepcji 
przemysłowej pytanie, jak możaa urucham iać fabryki 
i kopalnie rosyjskie, jeżeli rosyjski robotnik nie ma 
poprostu co jeść...

Oba te projekty zatem i ich rozm aite warjacje 
epierały  się na czysto teoretycznych podstawach 
i okazały się fikcją.

Pozostaje tylko trzecie i jedyne wyjście, k tó r o  
powinno stać się podstawą koncepcji polskiej 
w Genui.

lik Hitting NaizelfliUi państwa
W Rzeczypospolitej w nrze 79 czytamy zna­

mienny artykuł pt. „Dworactwo i chłód" :
„Dzień wczorajszy w W arszawie, a o ile już 

wiadomo, taksam e i w całym kraju, przyniósł za­
służoną karę t. zw. Komitetowi Obchodu Dnia Im ie­
nin Naczelnika Państwa, oraz obozowi politycznemu, 
stojącem u za tym  Komitetem.

Szczególny wysiłek tegoroczny obozu belweder- 
skiego spowodowany był doskonałem odczuciem 
i zrozumieniem, że gwiazda zmierzchła i że ogólne 
niezadowolenie, utrw alone w społeczeństwie całko­
wicie od czasu pyszałkowatości a potem klęski okresii 
kijowskiego, ożywiłe się znowu przejściam i sprawy 
wileńskiej, w której cała polityka p. Naczolnika Pań­
stwa od upartego federalizm u przeciw stanowisku 
Sejmu i kraju aż do ostatnieli jątrzeń dotknęła społe­
czeństwo.

Stąd próba stworzenia choćby sztucznego blasku 
fajerwerkowych obchodów.

Nie tylko chciano narzucić społeczeństwu b a r­
dziej uroczyste święcenie imienin p. Naczelnika P ań ­
stwa niż wielkich zdarzeń narodowych, jak Konsty­
tucja lub Górny Śląsk, ale w dodatku zabrano się 
do tego w sposób rażący wszelkie poczucie zdrowego 
rozsądku.

Główne pi6ino belwederskie „K urjer Poranny" 
wystąpiło z odświętnem wydaniem, przepełnionem  
takiemi niedorzecznościami i taką służalczością 
w pochlebstwach poprostu śmiesznych że ludzie zna- 
jąoy dworskie życie i dworactwo w innych krajach 
ze zdumieniem stw ierdzali, iż w najpełniejszym roz­
woju wysławiania Wilhelma Ii-go w Niemczech tak 
daleko posuuiętych pochlebstw nie widziało się 
w żadnym dzienniku.

Przykłady i w zo rk i:
„Dzień Naczelnika stał się świętem aarodowem  

w odrodzonej Polsce... Ten, którem u Polska zawdzię­
cza, że sama kieruje swym losem (oczywiście, dzieło 
tego jednego człow ieka!)... Olbrzymi urok, który 
otacza bohaterską postać o najtęższym charakterze 
i n a jp ięk n ie jsze j serou polakiem... Dzień, który nie- 
tylko jest dniem imienia pierwszego z Polaków, ale 
jest i dniem imienia Polski (oczywiście, państwo to 
ja, czyli... im ieniny Polski...)"

W dodatku ciągłe powtarzanie nieistniejących 
prawnie tytułów jak „Komendant" lub „Naczelnik" 
dla upodobnienia z Kościuszką, podczas gdy prawo 
zna tylko nazwę Naczelnika Państwa.

Warszawa, k tóra miała zawsze i ma dużo zdro­
wego poczucia i dobrego smaku, odpowiedziała na te 
zabiegi chłodem dnia wczorajszego. Policja obcho­
dziła stróżów domów i nakazywała wywieszać cho­
rągwie u bram. Oto i wszystko. Okna i balkony 
mieszkań nie przystroiły  się, bo ludność miasta nie 
garnęła się do udziału w tych objawach stronniczego 
dworactwa". __________________

Skaut i Strzelec.
„Żołnierz Polski" (Nr. 10 z dnia 5 bm.), będący 

urzędowym organem  m inisterjum  spraw wojskowych, 
ogłasza następującą umowę w sprawie „Strzelca" 
z harcerstw em  polskiem  :

1. Przedstawiciele Związku Strzeleckiego i Związku 
harcerstw a polskiego uznają za konieczne ustalenie 
wzajemnych stosunków, celem współpracy nad wy- 
ehowaniom obywatela-żołnierza.

5. Obie organizacje zobowiązują się do nieupra- 
wiania żadnej akcji jedną na terenie drugiej bez jej 
zgody.

6. Dla opracowania konkretnych form współ­
pracy wybrano z ram ienia Związku strzeleckiego 
kpt. W adełkowskiego i z ram ienia Związku harcer­
stwa polskiego por. Nekrasza.

Z tego powodu pisze słusznie „K urjer W ar­
szawski" :

„Z zacytowanych powyżej paragrafów  wynika, 
że „konkretne formy współpracy" nie są jeszcze 
ustalone ale, że naczelne dowództwo harcerstw a pol­
skiego wstąpił# już faktycznie na drogę bardzo ślizką, 
k tóra staś się weź# niebezpieczną dla rozwoju

i całej ideolegji ruchu harcerskiego. Wpuszczenie 
partyjneg# „Strzelca** w szeregi skautów zagraża 
skrzywienie linji ideowej skautyzmu i może wywołać 
rozłam wśród młodzieży harcerskiej a nawet sp ro ­
wadzić rozbieie całej organizacji.

Dotychczasowa działalność „Strzelca" świadczy 
wyraźnie, że związek ten jest zamaskowaną filją p ro ­
pagandy politycznej, powołaną do życia przez kliki 
i stronnictw a radykalne. Osławiony tajny okólnik 
partji P. P. S. stw ierdził przecież wyraźnie, jaki jest 
duch związku strzeleckiego i co z niego zrobić za­
m ierza socjalizm pelski, k tóry  już odkomenderował 
do głównej komendy „Strzelca" jako przedstawiciela 
partji, głośnego demagega i ekskomisarza sowietów, 
p. Hołupkę-Kwapiuskiego.

W tych warunkach wszelka współpraca harcer­
stwa polskiego ze „Strzelcem " musi zaniepokeić szero­
kie koła opinji narodowej. Partyjnictwo, które za­
truło duszę naszej arm ji, może niebawem zatruć 
duszę harcerstw a pelskiego.

Oczy społeczeństwa zwracają się w tej chwili 
na czcigodnego naczelnika harcerstw a, je*. Hallera, 
z niemem pytaniem, czy naprawdę dopuści do ryzy­
kownego przym ierza ze „Strzelcem", narażając 
młodzież naszą na wpływy delegatów partyjnych V"

K R O N I K A .
KALENDARZYK

D z iś : W iktora
J u t r o : T ym eteusza
W schód słońca: 7,19, zachód 7,01.
D ługość d n ia : 12,09. P rzyby ło  3,30.

A gitacja  p r z e c i w  re iig j i .  C entralny  kom ite t ro s y j­
skiej p a rtji kom unistycznej nakazał w szystkim  kom itetom  
p row incjonalnym  rozw inąć jaknajda le j idącą ag itac ję  anty- 
re lig ijn ą . K onfiskow anie skarbów; cerkiew nych w inny po ­
p rzedzać każdorazow o odczyty, wiece i dyspu ty  pom iędzy 
kom unistam i a duchow ieństw em , zm ierzające do likw idacji 
w ierzeń  relig ijnych .

H a b s b u r g o w i e  w  C z ę s t o c h o w i e .  Do Częstochowy 
p rzy b y ł i zam ieszkał w hote lu  P o lon ia arcyksiążę Karol 
A lfred H absbu rg .

U lgi k o l e j o w e  w  ta r y fa c h  p r z e w o z o w y c h .  D nia 
19. m arca zaczęło obowiązyw ać rozporządzenie M inistra Ko­
lei żelaznych o czasowych ulgach taryfow ych  p rzy  p rze­
wozie kolejam i a rtyku łów  żyw nościow ych. R ozporządzenie 
to  obow iązuje ty lko  do 15. kw ietn ia 1922 r. łącznie.

P o ł o ż e n i e  s t r a j k o w e .  O kręgow y Związek P raco d a­
wców' kom unikuje, że w łaściciele zakładów  m etalurg icznych  
postanow ili p rzyznać swym  robo tn ikom  w szystkie podw yżki, 
uchw alone w październ iku  r. u. Związek kom unikuje nato ­
m iast, że uk łady  z zeceram i zostały rozb ite  w skutek  nowych 
zupełnie niem ożliw ych do przy jęcia  żądań zecerów  100 proc. 
podw yżki.

S tra jk  na p row incji rozszerza  się w dalszym  ciągu. 
W osta tn ich  dniach zastrajkow ali robotn icy  w ielkiej fab ryk i 
drzew a „O nufry  G ie rtn e r“ i ta rtak u  p arow ego  „W ilczew ski1* 
w# W ronkach, o raz robo tn icy  W ielkopolskich Zakładów 
przetw orów  ziem niaczanych i bezrobotn i, za trudn ien i na 
robo tach  doraźnych, zorganizow anych przez .Magistrat.

W Szam otułach zastrajkow ali robo tn icy  w szystkich w ię­
kszych fab ry k  i p rzedsięb io rstw  oraz bezrobotn i za tru d n ien i 
na robo tach  doraźnych.

B a n d y t a  w  k u f r z e .  W Nowosielcu (M ałopolska) do 
proboszcza ks. Paw łow skiego przyszło  dw u nieznanych lu ­
dzi z p ro śb ą  o przechow anie przez noc k u f ra ;  sam i w łaści­
ciele zaś poszli szukać noclegu  n a  wsi. N iezwykła w ielkość 
k u fra  w zbudziła podejrzen ie  k sięd za : gdy  zawezwani poli­
cjanci o tw orzyli ku fer, okazało, się, że siedzi w' nim  u zb ro ­
jony  bandy ta. Po ubezw ładnieniu  m ieszkańca kufra , policja 
aresztow ała obu jego  w spólników  i w ten  sposób p róba 
obrabow ania p leban ji została udarem niona.

Telegram y.
W ybór p r e z y d e n ta  P o zn a n ia .

Poznań, 21. 3. Na najbliższem posiedzeniu Rady 
Miejskiej, mającej się odbyć ju tro  w środę, będzie 
dokonany wybór prezydenta m iasta Poznania, aa 
które to stanowisko upatrzono dyrektora jednej 
z fabryk miejscowych, p. Cyryla Ratajskiego.
S p a d e k  m arki n iem ieck ie j .

Berlin, 21. 3. W ciągu dzisiejszeg® dnia spadała 
aa giełdzie tutejszej dalej m arka niemiecka w szyb- 
kiem tempie. Dolar, który przed południem noto­
wano 287, podskoczył po południu na 303, a wie­
czorem na 305. Ponieważ popyt na zagraniczne 
środki płatnicze jest bardzo silny, przeto zwyżka 
dewiz trw a w dalszym ciągu. Wobec kończenia się 
kw artału wzmoże się popyt na dewizy. Również 
praw dopebną jest rzeczą, iż przem ysł będzie zmu­
szony pokrywać znaczne swoje zapotrzebowanie na 
tutejszym  rynku. Należy stwierdzić, że dolar stoi 
obecnie o 5 punktów niżej, aniżeli wynosił jego 
najwyższy kurs w roku ubiegłym.
Z ło to  n ie m ie c k ie  d o  Anglji.

Berlin, 21. 3. (Pat.) Tutejsze dzienniki donoszą, 
że z końcem bieżącego miesiąca rząd Rzeszy prze­
każe Bankowi Angielskiemu 15 miljonów m arek 
w złocie na przechowanie. Chodzi tu  o zdeponowa­
nie, nie zaś o lombardowanie. Dzienniki zaznaczają, 
że ten depozyt złota uie jest przeznaczony na za­
płacenie odszkodowań. Wiadomość powyższa wywołała 
w prasie tutejszej wielkie wrażenie.
Z a s ie w y  w i o s e n n e  w  R osji  so w ie c k ie j .

Berlin, 21, 3. Z Moskwy donoszą, że organ 
wszechrosyjskiej centrali kooperatywy „Kooperaty­
wnej* Dieło" przynosi alarmujące wieści o stanie 
zasiewów w okolicy Wołgi. Położenie obecne przed­
stawia się bardzo niekorzystnie z tego powodu, że 
wysłane dnia 6-go b. m. nasiona zasiewne w ilości 
przeszło 17 i pół miljonów pudów zaginęij t*o drodze 
i do miejsca przeznaczenia doszło zaledwie a do 
6 mil. pudów.

Jarm ark w ro c ła w s k i .
Berlin, 21. 3. Wrocławski# targ i wiosenne zostały 

otwarte uroczyście przez pruskiego prezydenta mi­
nistrów  Brauna, który  przy tej sposobności wygłosił 
dłuższe przemówienie inauguracyjne. Zaznaczył on 
między innymi, iż okręg wrocławski przechodził 
znaczne przesilenie gospodarcze z powodu utraty  
części swego terytorjum  i tylko dzięki energicznym 
zabiegom Rządu Pruskiego udało się utrzym ać życie 
gospodarcze. Braun wystąpił w końcu swego p rze­
mówienia przeciwko tym kołom ludności górnoślą­
skiej, które domagają się udzielenia b. obszarowi 
plebiscytowemu autonomji. Zdaniem prem jera, G. 
Śląsk nie jest zdolny do samodzielnego życia pań­
stwowego, s rozwinąć się dalej będzie mógł jedynie 
tylko w śeisłej łączności z Państwem Polskiem.
U cieczk a  p o lsk ich  k o m u n is tó w .

Moskwa, 21. 3. (Pat.) Ucieczka 13-tu polskich 
„kursantów", która miała miejsce 10-go m arca uie 
była faktem od osobnionym, gdyż miał tutaj miejsce 
cały spisek „kursantów ". Równocześnie uciekli „k u r­
sanci" innych szkół. Obecnie czerezwyczajka prze­
prowadziła surowe śledztwo, w konsekwencji k tó­
rego zarządzono masowe aresztowania nawet w Krem ­
lu, w znajdującej się tam centralnej szkole (Objedi- 
nionnaja szkoła kursantów). W szyscy „kursanci" 
uciekli w kierunku zachodnim. W ostatnich dniach 
schwytano z pośród nich 11-tu w gubernji kałuskiej. 
Zaznaczyć należy, że większość kursantów stanowili 
komuniści, należący do partji i że powodem ucieczki 
było rozczarowani# na tle politycznym.

R e d a k to r : J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel.
W łaściciel i w y d aw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  Poznań 3.

' Czcionkam i d ru k a rn i K lóskow skiego w Śmiglu.

"w a l n e  ZEBRANIE
bpółki Piekarskiej w Śmiglu.

odbędzie się

di. 30. fflipia o oodz. 4 popal, id lokalu spdłki
z następującym  porządkiem  o b ra d :

1. Przedłożenie sprawozdania kasowego za rok 
1921, uchwała co do podziału zysku, przyjęcie 
bilansu i udzielenie pokwitowania Zarządowi 
i Radzie Nadzorczej.

2. Uchwała wynikająca z § 49.
3. W ybór członka Rady Nadzorczej.
4. Wolne wnioski bez uchwał.

S p ó łk a  P ie k a r s k a ,  Sp. z. z o. p.
Rada N ad zorcza  : M. S ta c h o w ia k ,  prezes.

m

Doradca prawa •
©Fr. Święty

w Ś m i g l u  (pozn.) 
StrzelnicaI—— — —— — ——

Kamień mydlany
p o leca

Drogerja M. Stachowiaka
w  Ś m ig lu .

P ap ier pakowy
ma na składzie 

DRUKARNIA
KLÓSKOWSKIEGO

w Śmiglu.

Od z — 3000 mk.
łatwo zarobić mogą 
mężczyźni i kobiety 
bez różnicy wieku 
i bez specjalnych zna­
jomości fachowych 
w mieście lub wsi 
jak również wygodnie 
i w domu. Ogólne 
uznanie. Bliższych 
wiadomości Nr. 881 
udziela

H u go  Falk, 
W a r s z a w a  

ul.NowiniarskaNr. 14.

Ś w ieże
NASIONA
w s z y s tk ic h  g a tu n k ó w  

p o l e c a :
Drogerja Poznańska

ST. KOTECKI
Ś m ig ie l  — W ie lich o w o .

lllapsztal p e g e m jo u
m a s z y n  p arow ych  

i ro ln iczych
o r a z  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  

cen tryfu g .
Zakładania wodociągów 

łazienek i pomp. 
Konstrukcje żelazne, 

kraty, okna i bram y.

Z. B i a ł e c k i
Ś m ig ie l, N o w y  R y n e k  12.


